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rece 


po panowanie nad morzem Sródziemnym 
Kulisy konferencji paryskiej odstaniaja istotne cele interesów wielkiego kapitału 


Dziennik „Izwiestia” zamieścił arty- 
kuł Sokołowskiego, zatytułowany „Na 
marginesie rokowań paryskich". Poda 
jemy poniżej najważniejsze fragmenty 
tego artykułu. 

Autor rozpoczyma od stwierdzenia, 
że jakkolwiek konferencja paryska je- 
szcze sie nie zakończyła, można już 
obecnie skonstatować, że w toku de- 
bat zosłały rozwiązane problemy, nie 
nasuwające szczególnych trudności, 
natomiast w odniesieniu do najważ- 
niejszych zagadnień porozumienie 
nie nastapilo. Do zagadnień tych nale- 
Za sprawy związane z traktatem wlo- 
skim, sprawa odszkodowań, kolonii i 
losów Triestu i Krainy Julijskiej. 


jakkolwiek vroblem odszkodowań 
nie jest najważniejszy, to jednak na 
jego przykładzie ujawniły się charak- 
terystyczne przeszkody, stojące na 
drodze ku ustaleniu pokoju międzyna- 
rodowego. 

Autor zapytuje, czy trzeba przypomi-, 
maé o tym, ¿e Wiochy przystapily do 
wojny agresywnej, że przyniosły ogro- 
mne szkody nietylko ZSRR, ale i Alba- 
nii, Jugosławii i Grecji, że okupanci 
włoscy dotarli aż do Donu i rządzili 
się w Zagłębiu Donieckim, Charkowie 
czy Mińsku. 

Sojusznicy uznali, iż udział w ban- 
dyckiej wojnie napastniczej nie może 
nikomu ujść bezkarnie, we wstępie 
do traktatu pokojowego zostało to 
stwierdzone niedwuznacznie i niekwe- 
stionowane przez żadnego z ministrów 
na konferencji paryskiej, 

Przechodząc do szczegółów planu 
reparacji, autor przypomina, iż ZSRR 
wysuwa żądanie 300 milionów dola- 
rów na poczet odszkodowań, przy 
czym tylko 100 milionów dolarów przy- 
padłoby z tej sumy dla ZSRR. 

Jest to suma znikomo mała w porów 
naniu ze szkodami, wyrządzonymi 
państwom sojuszniczym przez Włochy 
i znikomo mała w porównaniu z możli- 
wościami gospodarczymi Włoch i war- 
tością ich majątku narodowego, ich 
zasobów naturalnych. 

Jest rzeczą znamienng, że delegacja 
francuska zgodziła się z radzieckim 
punktem widzenia. 

Dlaczego jednak Wielka Brytania i 
Stany Zjednoczone czynią zagadnie- 
nie odszkodowań kością niezgody? 

Odpowiedź na to pytanie wyda się 
jasna — zdaniem autora — o ile roz- 
patrzy się fakty, leżące u podstawy za 
pewnien, że Włochy nie sq zdolne do 
spłaty „takiej'sumy”. 

Przede wszystkim państwa anglo-sa 
skie, które już Sciqgnely w czasie oku 
pacji sojuszniczej znaczne odszkodo- 


wania od Włoch, wyższe od sumy, wy-5 


suwanej przez Związek Radziecki, pra 


ong zapewnić odszkodowania dlaf 


firm angielskich i amerykańskich we 


anieniem osiągnięcia swoich włas-| podległości” kryje się jednak ledwo puścić do ignorowania interesów Ju- 


nych celów, nie zaś dazeniem do reali- 
zacji interesów ogólnych, związanych 
z pragnieniem pokoju i bezpieczen- 
stwa. 

Przechodząc do sprawy kolonii wło- 
skich, autor pisze, so następuje: „Tuż 
w przededniu zwołania konferencji pu 
ryskiej, starano się stworzyć przeko - 
nanie, iż na drodze do osiagriecia 
porc»umienia w spraw'e kolonii wio- 


zamaskowane pragnienie hegemonii 
na Morzu Śródziemnym, posiadane o- 
becnie na Morzu Czerwonym. 

Należytym zrozumieniem istotnych 
tendencji angielskich tłumaczy się 
fakt, iż Francia pragnie oddać kolonie 
Włochom, a Stany Zjednoczone—prze- 
kazać je powiernictwu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Łatwo zauważyć, że obie te koncep- 


skich stanie rzekome żądanie Związku |cje bliższe sq propozycji radzieckiej, 
Radzieckiego o przyznanie mu wy-|niż plany Wielkiej Brytanii. 


łącznego powiernictwa nad Tıyplita- 
aia, 

Komentowano to rzakome Toszzz2- 
nie ZSRR w ten sposób, iż przypisy- 
wano mu chęć oparcia się na Morzu 
Śródziemnym, uzyskania portów dla 
swej floty handlowej i wojennej. 

Mówiło się przy tym, iż będzie to nie 
sprawiedliwe względem Włoch. Tym- 
czasem co się okazało? 

Propozycja radziecka od pierwszej 
chwili przewidywała udział Włoch i 
państw sojuszniczych w powiernictwie 
nad Trypolitania. 

Ale za to Wielka Brytania wysuwa 
propozycje udzielenia „niepodległoś- 
ci: Pod przejrzystą zasłoną tej „nie- 


Ale cóż się dzieje w trakcie konferen 
cji paryskiej? Ze strony amerykańskiej 
nie widać żadnego sprzeciwu wobec 
koncepcji brytyjskiej. Mogłoby się to 
wydawać dziwne, gdyby nie przypu- 
szczenie o istnieniu zmowy między 
państwami anglo-saskimi, zmowy opar 
tej na wzajemnych ustępstwach w róż- 
nych częściach świata. 

Istnienie takiego porozumienia rzu- 
ca się szczególnie w oczy w debatach 
w sprawie krainy Julijskiej. 

Postawa państw anglo-Saskich pə- 
dyktowana jest tu chęcią narzucenia 
swej woli innym bez brania pod uwa- 
ge interesów Jugosławii. 

Ale jest jasne, że ZSRR nie może do- 


gosławii, która poniosła tak wielkie 
ofiary w walce z faszyzmem. Oba pañ- 
stwa anglo-saskie sprawiedliwym za- 
daniom innych państw przeciwstawiły 
swoje własne interesy, nie majace wie 
le wspólnego z bezpieczeństwem czy 
pokojem światowym. 

Taktyka stosowana przez nie w Pa- 
łacu Luksemburskim, to chwyty tak- 
tyczne, które miały zmusić do przyje- 
cia dyktowanych warunków. 

Rzecz oczywista, mstody te nie od- 
niosły sukcesu. 

Kraje demokratyczne ustosunkowa- 
ły się nieufnie do zamaskowanych dą 
żeń do panowania aad światem. 

Istnieją gdzieniegdzie prorocy idei, 
iż anglo-sasi przeznaczeni sq do hege- 
monii, istnieją też ludzie, wierzący w 
potoki dolarów Wuja Sama. Ale nie el 
ludzie stanowiq o przyszłości świeta! 
Narody państw demokratycznych nie 
zamierzają uznać niczyjej hegemonii, 
Widzą one przed soba jedynq drogę, 
drogę do współpracy miłujących wol 
ność narodów na podstawie równou- 
prawnienia i poszanowania praw 
wszystkich państw — małych czy, du- 
zych, 
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ODDZIELENIA NADRENII 


od Niemiec - i umiedzynarodowienia Ruhry żąda w imieniu 
Francji minister Thorez 


PARYŻ, (PAP): Przywódca partii ko- 
munistycznej minister Thorez oświad- 
czył w przemówieniu, wygłoszonym w 
Paryżu, iż międzynarodowa reakcja 
nie chce udzielić gwarancji Francji, 
które zabezpieczyłyby ją przed trzecią 
agresjq. 

Rząd francuski jest całkowicie zgod- 
ny, co do konieczności umiędzynaro- 
dowienia Zagłębia Ruhry pod wzglę- 
dem gospodarczym i politycznym o- 


Nadrenii i wydania specjalnych zarza! 


dzeń w sprawie kopalá węgla w Zagłę 
Łiu Ruhry. 

Francuski minister produkcji zmu- 
szony jest przeprowadzać długie tran- 
zakcje w Essen, aby otrzymać przy- 
dział węgla dla Francji. Niemcy nato- 
miast dostają wielkie ilości węgla. 
Niedługo potrwa, a międzynarodowa 


[konferencja udzieli Niemcom pożycz- 


ki, aby dopomóc do odbudowy Rze- 


raz oddzielenia od Rzeszy Niemieckiej | szy. 


en EEEE 


Mord w Norymberdze 


Wilkołaki strzelają do żołnierzy amerykańskich 


NORYMBERGA (PAP). Samochód a-| 
merykański, jadący w nocy z piatku | 
na sobotę ulicami Norymbergi, zostal 
znienacka napadnięty przez niezna- 
peels eddali kilka 


APA nee, 


strzałów. Dwóch żołnierzy amerykañ- 
skich poniosło śmierć na miejscu, po- 
zostali pasażerowie, wśród których 
znajdowały się 2 kobiety, wyszli baz 
szwanku. 


SESE Ke 


Pogrzeb Mieczysława Niedziałkowskiego 


WARSZAWA (obsł. wt). W dniu wezoraj- | walce z okupantem. Premier Osóbka - Mo- 


szym w stolicy odbył się uroczysty pogrzeb 


rawski udekorował trumnę, w imieniu Rząd! 


Włoszech, firm, które poniosły szkody! zamordowanego w Palmizach pod Warszawą Jedności Narodowej medalem „Zwycięstwa 


również i na skutek bombardowań lot- > 


nictwa sprzymierzonych. 

Po drugie: państwa anglo-saskie 
pragma ner 
spodarczy, y 
łów Wie!” >} 
‘czonych. Mamy tu do czynienia z pra- 


— redaktora  „Robołtnika” 
Niedziatkowskiego. 


W imieniu Krajowej Rady Nerodowej wi- 


— Mieczysława 


“£ Włochom reżim go-§cerrezydent Szwalbe udekorował trumnę naj- 
ilszniający je od kapita wy zym odznaczeniem państwowym — Krzy 
Zrytamii i Stanów Zjedno-gżeńh Grunwaldu I klasy za niezwykłe zasługi 


Wolnośti", Następnie przemawiali kolejno, w 


krótkich słowach wspominając éwietlang po- g 
stać poleglego, przedstawiciel PPS — tow. 


Thorez stwierdzil w swym przemó- 
wieniu, iż reakcji udało sie doprowa- 
dzić do rozłamu między poszczegól- 
nymi ugrupowaniami demokratyczny- 
mi za pomocą niezbyt uczciwego chwy 
tu. Szerzyla ona bowiem wiadomość 
c tym, jakoby projekt nowej konstytu- 
cii podważał zasadę własności pry- 
watnej. W rzeczywistości jednak, jak 
wiadomo, nowa konstytucja gwaran- 
towała własność jednostki, 


Rezolucja Ligi 


Polsko-Ameryxcńskiej 

NOWY JORK (PAP). Na posisdzeniu Lig 
Pcisko - Amerykańskiej w Los Angelos przy: 
jeto rezolucję, domagajaca się rewizji posta- 
nowienia UNRRA o zmniejszeniu dostaw dla 
Polski. Liga wystosowała pismo do dyrek- 
torg generalnego UNRRA, La Guardia, w któ» 
rym podkreśla wkład Polski do walki z hitle- 
ryzmem oraz cierpienia i cfiary, poniesione 
przez kraj podczas okupacji i prosi o wpłye 
nięcie na radę UNRRA, aby dostawy do Pol- 
ski zostały zwiększone. Nolsży ratować mi- 
liony istnień ludzkich, zagrożonych PAS 
głedowa. 4 


er rat 
Rozen w przemyśle 
weclowym w USA 
WASZYNGTON (PAP). Komisja porozumie 


Rusinek, przedstawiciel PPR — tow. Zambrow jj wawcza przedsiębiorstw woclowych przyję: 
ski, w imięniu Polskiego Stronnictwa Ludowe ¿la projekt Lewisa, delyczacy zawarcia ro: 


go — wicepremier Mikołajczyk or z przed- 


dia raju położone w walce o postęp i w, stawiciele organizacji młodzieżowych. 


zejmu dwutygodniowego. Praca w kopalniach 
zostanie wznowiona „w. poniedziałek, 
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Jeszcze raz: oczyścić wyższe uczelnie 


Prasa podała już świadczenia or-[Ludowa” i jei społaczeństwo „mówiąc |rzy którzy kryjąc się za sztachety |by pomagać odzadzającemu sie fa- 
gonizacyj demokratycznych wärszaw-|jej własnymi słowami: „odcinek Mu:-|-kionioneao ‘ez autonomię uniwer | .zystowskie :u awanturniciwu sa uni- 
skiego środowiska un.wersyteckiege |szałkowskiej pomiędzy Alejami Jero- | syteckq terenu, okizucali nasze po |wersytetach, mają za „mało sił, aby 
w sprawie burd, zorzanizowanych |zolimskimi, a ul. Nowogrodzkq”,, ubo-¡chody pierwszomajowe cegłami i ka: | 2siagnać swój cel. Wyższe uczelnie 
yrzeż studentów spod aaku WIT-u i|lewa nie tyle nad burdami, co nad ich | mieniami, bandytów, którzy strzelali|nie bedą terenem reakcyjnych har- 
NSZ u, przy poparciu aiektóryca dzia. [ntespodziewanymi i smętnymi dla a |do robotniczych dzieci,. Ale wydaje |cóv:. Nie osłoni awanturników uniwer- 
łaczy terenowych PSL. wanturników konsekwencjami ,,Gaze-|sie nam, że niedobitki komersowych | syterka autonomia, której celem jest 

Oświadczenie stwierdza, że burdy ļcie Ludowej” chodzi nie 3 unieszkodli- | vurszów troche pomyiiiv sie... w kalen >chrona wolności nauki, a nie wolność 
organizowane. były przez „nieliczna wienie reakcyjnego podziemia, lecz o SC TZU Mamy iuż rok 1946 — a nje skrytobdistwa. Nis pomoże im niczyja 
grunki stuesntéw”, źe „olbrzymia wię uratowanie jego adherentów. Słowa41939.1 coś się zmie niże w Polsce w cią rctekcid. ep 
kszość młodzieży akadsmickiej sta- „wyrzucić” i „usunąć”, skierowane |qu tych siedmiu lat. Wyższe uczelnie vowiany by EZ 
now7z0 pote rita wybryki nieodpowie pod adresem reakcyjnych pałkarzy Bojówki oensrowskie mogły hula¢|ta pracowników odbudowy kraju, kuz- 


ialnych elementów, siejących zamęt |zabolały redaktorów ponoć demokrad- |na uniwersytetach w Polsce przed-|nia pre y naukowe’ dla debra Polski. 
| j Yto chce je zamienić w magazyny a- 


i utrudniających spokojną pracę nau-|tyc”" >90 organu. wrześniowej, bo tego chciała sanacja. ca Fe 7 > oolskiel 
kowa”. W burdach 1kademickich cstatnich |rządząca kraier., ho ich bandyckg | municii przeciw zo demokracj; polskie} 
wysocy cıotektorzy działa na szkodą wyższych vczelni i 


Oświadszente dochodzi do wniosku:|dni + >tkalismy starych znaiomych |rcbotę chronili 


OP z . z :z Pr : 3 + rd s a Ì a 
„Warchoł, plamięzy dobre imię stu- Zza patriotycznych frazesów łypnęłv | Dziś sanacji nie ma przy władzy w | MUSI zostac unieszkcdliwiony m 
denta, musi ustąpić mieisco na la-|1a nas $'enia oenerowskich pojówka-|Polsce. A te jej niedobitki, które rade R. Eysia 

y eg TO; AAA | ||| LORE A EA 7} RRA 


wach uniwersyteckich młodzieży ro- 


botpiczej i chiopskiej”. 
Oświadczenie podpisane jes' przez © i S er 0 TE a f | E p Z R M E 
ZWM „Zycie”, ZNMs, AZMD, oraz Å- 


kadem’ „kie Kolo Młodzieży Wiejski] przyniosło poprawę bytu robotników. Trzykrotne „tak“ 


Zwracemy szczególną uw 198 na ten - Odpowiedzią świata pracy w dniu referendum 
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A > 3 3 re 
ie nA oz | Tow. Piwowarska jest sckretarem Od- Na tak gośsinne przyjęć 2 odpowiedzia. | mnie noarydówienie naszego ciężkicgo i śred- 
-4i teren, potepiła w ten sposób nie działu  PończosżL'czo-Dzianejo Zw. Zaw | tem wyjęciem słówka í cote u z kierzeat. y. alego pr "mysłu. WIZY A te, ustawy 
tylko bezpośrednich inspiratorów i or- Włókniarzy. Znają + lukią ia 1ód.kie ketlarki | Chciałem tylko żebyście mi powiedzieli wiele a - korzyägl Ja koh ei earn 
gafizatorów burd, ole i tych działaczy |! natykaczki a i kołoniarze czują dla niej | kilka alomo referendum ludcwym — zaczą: | nie wła. cji, że A ie ws, c 
PSL, którzy kokietują reakcyjne pod: | | respekt. Wisd«g, ze Piwowarska to „swoja | ‘em nizgmia'r = EE z my w Frage in 
ziemie, biorąc je w obronę, występują | baba’ i słów 20 wiat. nie iubi 'muegé. Zrezygnowana wskazała x rzesło. ; stych ži fet iabiy zę ó oh : P 
z jego anologig, Znając ob Fiwzworską 15wniez 2 tej wła- — Nie ma mowy żębym esgł. mówić c stwa, 2 .i -ego nasz Rząd cz rpie ma cele 
Przedstawiciel tych działaczy PS! |śnie strony, zwióci'em sie de ni | z zapyta- | całości, o wszystkich zag.dnienioch kt ogólno- a a 
pie +Í niom, jakie zajmuje stanowisko w rprawis |referendum porusza. Mogę co naj""y2ej wy — jaki specjalns kotie & sprawy roz- 


nie omi 5 'a; , : A - i 
e omieszkał zabrać głos. „Gaze'a referendum ludwoego i jako kobieta : jako| powiedzieć swoje skromne zcanie w jeunej | wlazuje dekret o u.cıodowieniv» przemysłu? 


Ludowa” piórem dobrze znanego (ja- dzitijaczka związkowa. Zobaczywszy mnie;|z kwasti. — No weźmy choć .aką sprawę jak >pie- 


1, O aw rs le nit 
en a vA wszelkiej reakcji) P- (=), zamachała rękami  7awolcla: — jı więc? ka nad dzieckiem. Dawniej ‘La ela do 
bena ve © SPORO reakcyjnych — Obywatelu kochany, nie mm ani chwi- — Jako robotnice łódzką — wzókniazkę | pracy, zostawiając .caleńlie *-ieckc w do- 
Y i l ezasıı, jestem strasznie zajęta. nojbardziej obeszi» i najbaidziej uradowalo | mu, na łasce losu | cały “teh trzęsła sie ze 
Zdaniem „Gazety Ludowej” , nie cho- | snveesanenensovensesnnses AO OAM pnie AMMO | stycchu, by mu się coś nie stało, 


dzi tu o akcję drobnych grupek reak- fi > 3 salnik: w dzie 1 i ing r 10wa zblorn- 
Ada Y s : nier e naszych czyielników prawdzie ! przed wojną 
cyjnych awanturników Nie — to „mło- jo EA RAA = wo przewidywała żiobzi w fabrykazł, ale 


d:iez i tech i i- i ie j r Lo a 
20" „Pizyszię do zajść Ubolewa sas Wie zasmiecajmy parków ozdoby Łodzi |i yc" ee * 


hi cate społeczeństwo" — tak przed- „G!os Robotniczy” stale porusza istoine]bawionych mlodych ludzi, pelnyr gazem Izis już trudno byłoby pomyśleć o tym, 
stawia sprawę autor artykułu w ,,Gu- zagadniania, mające na cel. dobro i obronę  objeżdżajy park. Wyczyn godny nmapiętao- [by jakaś fabryka nie honorcwala umowy 


zecie Ludowej”. interesów ludn Sch | wania, zbiorowej w jokimko:wiek punxcie. Obecnie 
Znamy ten zaryon. Znamy go bar- W imię dobra „gölu proszę o umieszcze-| Pod adresem Zarządu "Miejskiegc mam | Przy każd m zakładzie pracy isinieje żłobek, 
dzo dobrze. Znamy go z czasów przed- | nie następujących uwag. pewne uwegi. — Tu i ówdzie widzi sig aq- | Niektóre większe fabryki poszły nawet jesz- 


| cze dalej, niż lego wymaga umc wa "biorowa, 


wrześniowych. Wtedy tak o bandyc- Mamy w Łodzi piękny „ark im, Poniatow-| gromadzone śmieci, rie spoiyka się dozar- 
organizując pr. edszkola. et?” g*- rzeczy 


kich występach i wystepkach oene- skiego, będący naszy chlubą, ale jakże ma- ców micjskich, któr.y by pilnowali porządku. 
rowskich pałkarzy referowaly wszel- |ło, jak niewi2lc dbamy o jega wyglad, o je- Zwrasanie uwagi publiczneści na niewiaści- możliwy jest tylko w naszej sytuacji. kiedy 
kje „Gońce”, „Wieczory Warszawskie” | jo pielęgnację, o jego estetr q. | we zachowanie się w ogrodzi „ zbitianie od- fabryki sq bogactwem. narc” ym, a kie- 
i inne cer srowskie sanacyjne szmaty, Ch-emy po pracy odpocząć tam, chcemy | paczów, papiezó:7 it p. na “rut — powinno | rownictwo 1 ncdzó: nad aimi sp>czywa Y 
których tradycje kontynuuje obecnie | ażeby nosze dzieci odetchnęty świeżym i| wchodzić w zaitres ich obowiązków. ręl ach robotników. 
pewne, ponoć „ludowe” pismo dla zdrowym powietrzer Tymczasem co rie dale] Troskq naszą rusi być opicka nad par- Przed kilku dniami bawiła u na. w Łodzi 
wszystkich. je w parku? Odwisd:ający depca trawniki i kami miejsk”mi. delegacja robotników bu’gcrskich, któ:zy 
Nie wydaje się nam właściwe. — |rozkładają się na «ich. Rowerz’ ści uprawia- W imieniu miesrkcńców Łodzi, w /mieniv | Ogladajac nasze żłobki i prie szkola fabrycz- 
kluruje “ale „Gazeta Ludowa” — aby | ją kawalerską jazd? po wsz,stkich dróżkach, |? dla dobra oawiedzających park Poniatow- | 2° nie taili zachwytu nad Ich urządzeniem. 
uchwalaé i ogłaszać deklaracje bar- | gdzie bawiq-sie 1-ieci, aczkotwie: mają na skiego i niemniej dla zachowania i pednie- | Zachwyt ich spotegowal takt, że żłobki miesz- 
dzo jednostronne, utrzymane w tak |ten cel przeznaczone specjalne aleje, Inni as sienia kuliury — zwracam ię = gt 3cym a-|czą się w pałacach byłych fc -ykantow, 
modnym po wojnie, a zapożyczonym |semochedach (rawot półciężu owych) pędzą pelem zarówno do Zarządu Miejskiego, jak i A weźmy teraz takie ulgi dla kobiet jak 
z wojny, tonie rc-kazodawczym, jak | alejami wzid-cajac tumany kurzu. By! iśmy do samej publiczności o ochronę i ut:zyma- | pranlie przy fabrykach, albo warsztaty szew- 
usunąć”, „wycofać”, „wyrzucić”, świadkami, joł w dniu 3 moja, dwa samo- | nie w czystości naszych rezerwatów Sais czy krawieckie, 


Wylazło szydło z worka. „Gazeta | chody péicigtarow>, prowadzone przez roze |i świeżego powist za. Czytelnik. Ponurym, niewiarogodnym wspomnieniem 
emcees ZCStały za nami te czasy, “:iedy kobieta 


otrzymywala znacznie niższą stawkę niż męż- 


SS Ly ZIOŁO YAB CZNA RY nr DOO ee 
oblate niemiecki j Ę czyzna i zmuszona była niejednokrotnie do 
>> WZ ¡09ACOMA< 1, $ a uleglości wobec zdegererowanego majs'ro, 
czy dyrektora, by nie stracić pracy. 
Czyłając przemówienie p. Churchilla, czy to] lazł się w obliczu ciężkiego zadania: bez in- |kim w pr zemysł ciężki w dużych miastach, na- A stołówki przy fabrykach? Dawniej rm 
Innych polifyków angielskich na temot tycn |wentarza żywego, czesto bez narzędzi, paz | tomi iast wieś niemiecka nie ucierpiała w n'ch | botnica skończywszy pracę pedzila atadas 


„Strasznie“ biednych „Niemców” byłoby do-|żadnych zapasów żywnościowych stanął do | w przybliżeniu w takim stopniu co miasta, czy! |do domu, gdzie czekały ją równie gł-dne 
ne = ch er i L z 5 i ` y ryt : z 
brze wskazać tym panom, aby porównoli te | pracy! Stang! szczerze do pracy, by nadludz- | nasza wies. Sam front przesuwał się blyskaw!- | dzieci. Dziś, choć naszym stolówkom wiele 


— 


I 


biedne „przegrane Niemcy z innymi «rojami ¿Kim wysiłkiem i własnym potem uprawiać zie- | cznie jedy ynie głównymi drogami i tu także Jeszcze brakuje do ideału, to jednak w iużej 
A zboga O M pz zez r A, jak np. Pols ka | mią-żywicielkę, ocalić od śmierci głodowej mi | wieś ocalała. |mierze spełniają one swoje załt! + O żłob- 

yląc dwa i pół roku po JOC ‘ > : rs as - were 3 $ Fw 
f z okupacją niemie liony współbraci, dla których pomoc UNRRA Całe ESTAT prowincje fak Wirtember- | kach i przedszkolach nie ma 32 mówić, bo 


w kraju, trzy lata na przymusowej Bey w | 
Niemczech i dziesięć miesięcy po zakończeniu 

działań wojennych na terenach wszystkich oku= | 
pocji i wróciwszy do kraju mogiem zaobse’- 
wować różnicę między Niemcami a Polska w 
obecnej sytuacji gospodarczej. Chciałtym tu | 
tylko przedstawić stan gospodarczy dzisiejszej |, Sto lat przeszło nie deptały armie nieprzy 
wsi niemieckiej i polskiej. FE 

e ac a w spokoju 
: bel gospodarki. Po do 


o, Bawarla i inne, sa to zaledwie znikome | WSZYSCY sq nimi zachwyceni, 
inch aídy gospodarz Dlatego ja sądzę, ze każda kokieta w dniu 
3 śpiżarnią od | referendum winna pójść de ur-y, by rzucić 
ac itd. Gdy | | do nie j swoje trzykrotne „tak”. Bo odpowiedź 
robotnika niemie: | na każde z pytañ—to stwierdzenie ogromnego 
zadawalniał s'ę;kroku naprzód w naszej gosp-dcroe narodo- 
c za reszię | wej i państwowej. Przeprowodził 5. K. 
starczyły mu komunikaty wojenne, filmy z ru- 


rszawy, Sta idu czy to Londynu. | STUDENCI OTRZYMALI DOM AKADEMICKI 
nu wojny zaczął jadać po cztery W dniu 10 mája br. Prez 


stanowi zaledwie kilka procent ich zapotrze 


bowania, Trzeba mieć dużo dobrej wol i| 
zrozumienia obywatelskiego, by w takich wa- 
runkach pracować. | silki 


A wies niemiecko? 


zemi niemieckiej i wieś niemiecka 


ał wysoki szcze 
gia WYSOKI SZCZE 


iściu do władzy hitiero 


Po zajęciu Polski przez Niemców. rozooczęła 
się natychmiastowa eksploatacja wsi pę!sk 


Rał 


| inami W. 


= Aj > skońc /dent miasta to» 


tabunkow \ ' ; „IA ców gospodarz zmuszony ł a Lawn > ncidsie El Hiki 
nkowy wywóz inwentarza żywego, zwa 9° RO a z ZMU ly był oddawać pe kawalki, 2. pewny, Ze znajdzie sie toki dzi ob. Kazimierz Mijal przydzielił studentom 
szcza z terenów ,,Gubernatorstwa" do Rza | CZEŚĆ jago kontyngent, w czasie sześcioietnie: | |Knglik, Amerykanin), który zrozumie, że jest wolni ny w dni do br przez wojska ra 
as SF ae 2 a. e: 3% : x ; > < , ty ’ y «Ver e, ze Si | zwolniony y przez /ois! ge 
szy, obciążenie wysokimi kont yngentami, juz wojny, kontyn genty te nie podnosiły się, gdyż to bard zo mało, że trzebo pomóc temu rzs- | dziecki y h Jarda Nr 34 na 
a zZ 010, ML K >0moc temu rze zieckie — . saracza ot £ 

same doprowadzały ją do tt iny, Poza tym > reżym hitlerowski prowadził gospodarkę ra |k komo „skrzywdzonemu narodowi", bo niemo De Abad 

= > P " ab A) apg + ee en „Lu Jae In om Akacem 
pozostalej reszty musiała wieś nasz trzy | bunkową we wszystkich p itych istwact ard h A RA IN r qe . : 

; asza utrzymy- | wsz \ ch, państwach | ; 2, aby naród z taką kulturą i cywilizacją W domu tym pomieści się 150 stu GE że 


siojące wszędzie niemieckie gornizony|i one musiały pokrywać zwiększone zapotrz 
wojskowe, żandarmerię itp, A przecież kożdy bowania wojenne Niemiec. Nawet w ciągu 3- 
gcspodarz w gubernatorstwie mioł po kilka statnich miesięcy wojny, czy nawet po za: 

. y | 


nie cierpiał m 
> cierpiał. rzede wszystkim pochodzenia robotniczego 1 
z terenu województwa łódzkiego. 


nie zakład 


s tam pomieszcz 


a często po kilkanaście osób na utrzymaniu; | kończeniu działań wojennych, niemal u każde- | soótd la ókoda 
wyci pe z ee ne UL cr e > r 4 JOOZ f 4 g- 
wysiedlonych z terenów, które administracyjnia | go gospodarza nismieckiego st sto atniei P sy Stud, U. Ł 
mę A = = - = AS A s a g melj FOMOCY oud. « ka 
EE przyłączono do Rzeszy. doły różnorakiego zboża, jakich napewno w An: glii polityki, ?rzydzielenie jeszcze jednego domu dia stu 
VSO OS sł mni a 5 ś u w £ We jOsecze IBOnedc om I Siu» 
ysiące gospodarstw zniszczonych została żadnym innym państwie, by się nie ujrzało, A Abwodstal a ro ciasto 


L L ios $ * 
wskutek działań wojennych, tysiące iścili z zaróiniat z a i 
‚oje a ili z| szczególnie s 2 Astat | EA t Í z ` 
> Mins ths ay; ys: pu zc eg niej U nos, gdzie do ostatniej ch dlółacih czych wybryków pewnych reakcyjnych grup 
e icy za najmniejszy opór, czy „su: | wywożono, co tylko można . było zabrać Z g ck na naszych uczelniach, sprawy studenckie po 
zig DO Sz eści U lata h wo ra ae e yy r RE = E (A s x z 3 x U udsLy ZCIII IN i, sp w TUGO! sie po- 
h f c iny; gdy od- | Działania wojenne, zwłaszcza ostatnie naloty chcielibyśmy, aby się to więcej nie pówtórzyło. | zostają nadal przedmiotem żywego zaintere. 


zyskalismy niepodległość, go C ien derz zede zyst- i i 
ie y niep gł gospodarz polski zna Į R, A. F. na Niemcy, uderzyły przede wszys Adamczyk E. sowania i ży zliwej opieki naszych władz, + 
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ATURA i ŻYCIE 


alarmowe 


dzwonki 
dreszczem trwogi i tak samo nagle ucichły. 


Nagłe prz biegły 
Górnicy zaskoczeni w najgłębszym pokła- 
dzie, przez krótką przejmująca chwilę znie- 
ruchomieli przy pracy. Prawie równocześnie 
uczułi śmiertelne tchn’ nie. 

W sztolni, bez o""zyku, cicho, lu. _ie oder- 
wali się od czarnych ścian i wybiegli. 

Tam, -gdzie dzisiaj dopiero rozsadzano 
warstwę, węgla, gwałtownie zastukały rzuca- 
ne kilofy, 

W podziemnych korytarzach spotykały 
się zdyszane okrzyki, dławione ucieczką na- 
woływania. Zagrożeni biegli prędko, goniąc 
życie, 

Ogien zastąpił im drogę. _ 

Brutalnie zatrzymani w pel te, o ciałach 
przegiętych, rękami kurczowo ociegnując 
się, zwrócili się w przeciwną stronę. 

„eglowe chodniki -uuudniły .->zpaczli- 
wym tupotem, 

Naprzeciw uciekaja.ych biegli inni. Ci 
dotad głębiej cziurawili ziemię, i teraz, zady- 
szani „spotykali szklane przestrachem spoj- 
rzenia towarzyszy. 

Nadbiegający zrozumieli, że stamtąd qdzie 
sq windy, gdzie się spodziewali ratunku, 
stamtąd załoga ucieka. 

Rzucii się w boczny przekon, wszv.cy ra- 
zem, — tędy daleko, ale może dobıng do 
wind, do wyjścia spod ziemi. 

Było ich kilkudziesier!u. Prędko ro: :iagne 
li się w długą linię, młodsi prześcignęli sta- 
rych. 

Naraz zgasło światło elektryczne. Ciem- 
ność przydusiła ich. Niektórzy już przedtem 
porzucili lampy, teraz biegli jak cienie za 
blaskiem innych. Żółte światełka  drgaly 
wśród uciekających 

Ustawicznie, 
szeli ustawi 
ch. łagodne 

Kopalnia paliła 

Załoga dobiegała kresu. P. kilkuset kro- 
kach będzie wybawienie. Drobne, jarzące 
iskry przemknęły w pyle węglowym, daleko 
przed nimi, Pędzili, nie wiedząc czy to się im 
z bólu krew w oczach ognikami zapala. Na- 
przeciw mich zaświecił w podziemnym koty- 
tarzu — pożar. 

Wstrząs grozy. Stopami wryci w ziemię. 

— Boże, zmiłuj się nad namil 
wrotem! 
órzy pierwsi zawrócili przeciw nad- 
biegającym, wpadali na nich, czasem chwy- 
tali się w ramiona w bratersko nieprzytom- 
nym krótkim uścisku, alto odpychali ze zło- 
ścia, w niewiedzącej nienawiści. 

Wracali pizez czarne chodniki. 

Coraz goręcej, — już dech palący prze- 
dzierał się przez tunele, zaczynało się pie- 
kilo. 

Z wylotu wypada prosto na nich nowa 
gromada górników. Z rozdygotanymi lampa- 
mi. Z świecącymi oczami. 

Zatarasowali sobą ucieczkę, 

— Pokład sie pali! — zawrzasnęli pierw- 
si, okrzykujac sie tą jedng trwoaq. 

Drudzy ziongli krzykiem rozpaczy. 


przenikliwiej, — sły- 
nie. Lekki trzask i su- 


` 


Anulka podniosła się, zaczęła zbierać 
książki, porzuciła je wszystkie, bo ludzi co- 
raz więcej bicalo. Podażyła za nimi, 


Y yk, w 


Matka llortensja szła przez wypielęgno- 
wany ogródek w słońcu, gdy pojęła co się 
dzieje. 

Okrzyki wyskakiwały z zielonych d>m- 
ków. Wszyscy zbiegli się na kopalnię. Siwo- 
włosa staruszke z laską w ręku nadążała 


środkiem ulicy. 


a z . 


Miotajac sie pomiędzy osaczajacym ich 
ogniem, gérnicy sakopani 300 m. pod ziemia, 
gromadami szaleńczymi przewalali sie na 
krzyżownicy w podziemiu. 

Scigniety i gorący dym wybuchał w gan- 
kach. Nagłym kneblem dymu zaduszeni, pa- 
dali, krztusząc si walac norami o ściany. 

Sztygar spotkał się z lecacym naprzeciw 
pożarem, przypadł do podłogi, rzucając się 
pod ocień jak pod pociąg. Głowę przytulił 
do węgla. 

Ogień przeszalał nad nim ni” dotknqwszy 
go. Lecz zwęglił go do rdzenia. 


ñ pod zie 


Na powierzchni pytają ludzie: 

— Czy jeszcze nikt — czy jeszcze nikt 
nie uratował? 

Tłum stoi dygocacy. 

Na kopalni wrze. Inżynierzy pienig się w 
rozkazach. Warkot ratunkowv, bezsilny, 

— Żavnego znaku z kopalni ,Leon”, 

Tłum milczy pler grozy. 

— Ale oni jeszcze żyją. 

— Mój ojciec jeszcze żyje — powtarza 
syn sztygara, mło”y wyrostek. — Mówił o so- 
bie zawsze, ze jest dzieckiem kopalni, że zna 
ja na wylot. 

Nawet nasłuchuje, chociaż nie wie czego. 
I jeszcze dodaje: 

— Tak samo ja jestem dz’ "kiem kopalni. 

Komunikaty są coraz ©'oźniejsze. Ogień 
rozszerza się. P suwa się ku górze. Rodziny 
wyczekują. Weronika, której ślub odbył się 
przed trzema miesiącami, ręce wyciąga ku 
ziemi. 


? 


TĘ 4 


Stracona załoga patrzy jak sie pokład pa- 
li, Już dla tych, którzy tu -bieoli, nie ma wyj- 
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Kronika kulturalna w Polsce i za granicą 


* Towarzystwo naukowe w Płocku urządziło 
wystawę książki, obejmującą druki polskie od 
XVI w. czesnych, Do najcenniejszych 
eksponatów należy pierwsze wydanie dzieł 
Mikołaja Kopernika, oraz zielnik w języku 
polskim z XVI w. 


do wsp 


* Znakomity uczony prof. dr L. Hirszfels, 
przed wyjazdem do Ameryki, wygłosił w Aka- 
demii lekarskiej w Gdańsku odczyt pt: Ze 
wspomnień uczonego”, 


* W cukrowni w Witaszycach, w Poznań- 
skim został otwarły Uniwersytet Powszechny 

* Ministerstwo Kultury | Sztuki wydało je- 
dnolity statut dla wszystkich Państwowych 
Wyższych Szkół Muzycznych. 


YY 
* W Katowicach odbyło się uroczystość 
przekozanią, Związkowi Zawodowemu Górni: 
ków przechödniego sztandaru, ufundowanego 
przez K. C. Z. Z. za najwydatniejszą działal- 
ność  kuliuralno-oświatową wśród. robotników. 
* Dnia 25-gó bm. odbędzie się w Ostrowie 


Wlkp. obchód stulecia miejscowego gimna- 
zjum meskiego, połączony ze zjazdem wycho- 
wanków. 


* W Szczecinie, staraniem Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, otwarta została wystawe 
„Móskwa — stolica Z. S. R. R” ciesząca się 
dużym powodzeniem. 

* Szkolnictwo w woj. gdańskim rozwija się 
bardzo pomyślnie. Obecnie czynnych jest o- 
koło tysiąca szkół powszechnych, kilkadzie- 
siąt szkół innych typów, oraz 580 kursów do- 
kształcojących: Nauke pobiera 140.000 mło: 
dzieży. Wykłada 4.230 nauczycieli. 

* P C. K. w Paryżu zorgonizował w dniu 
3-90 maja wielki koncert muzyki polskiej i 
francuskiej. Wykonawcami byli orkiestra sym- 
foniczna Lamoureux, pod batutą Pawła Klec- 
kiego, która wykonała utwory Szałowskiego, 
Kleckiego, Szymanowskiego, Debussy'ego i Ra- 
velo, oroz skrzypaczka Grazno. Protektorat 
nad koncertem objął ambasador Skrzeszew- 
ski, 


Rzymowski i Iwaszkiewicz po francusku 


W najbliższych dniach ukaże się w Pary- 
zu powieść Jarosława Iwaszkiewicza „Maska: 
roda” w przekładzie znakomitego flumacza 
w Toursch Dumarais'a. Tenże tłumacz wydoje 


Jeden z górników trzasnął lampą o ścianę | broszurę ministra spraw zagranicznych Rzy- 


Kalendarzyk teatralny 


węgia. 

— Niech się dzieje, co chce. 

Krzyknął i padł na ziemię. 

Porwali się wszyscy z -1zestrachem, rzu- 
cili sie do ucieczki, opuścili go jak gromem 
rażonego. 

Przed nimi u wylotu, i w kwadratowych 
fiamugach, koło których przebiegali, prze- 
świecał blask czerwona..y. 

‚agat ich lodowaty strach. 

Odskakiwali od przejść, za którymi drzalo 
żyws ruchome światło. 

Chodniki w kopalni rozświetlały się 
straszne to było oświetlenie. 

Odblask padał na ciemne, mokre twarze 
górników. Coraz było jaśniej. 

* > 


dziewczynka, Anulka, 
wracała ze szkoły z radosnymi usmieszkami 
na różowej twarzyczce. Śmiała się, że tak 
przyjemnie dogrzewa słoneczko, Zatrzymała 


Dziewięcioletnia 


z 


się, przyglądając dziwom wiosennym, gdy 
pachnące podmuchy  falowaly nad trawni- 
l 4 
xami. 


Stary górnik prędko przebiegł koło niej, 
zawoławszy: 

— Kopalnia „Leon” w ogniu! Ojciec twój 
ginie! 

Anulka zrozymiała, że to jakaś rozpaczli- 
wa prawda, bo taki siwy człowiek clacze- 
gożby biegł tak prędko? Wydało jej się 
okropne, że staruszek przebiegł jak chłopiec. 
Diaczego ojciec jej ginie w wesoły wiosen- 
ny dzień? 

Popatrzyla bezradnie i pośpieszyła w ślad 
za starym górnikiem, nastraszona, ze ściśnię- 
tym serduszkiem. 

Zwoływali się ludzie, głosy płaczu wyla- 
tywaly z osad górniczych jak stada spłoszo- 
nego ptactwa. 

Ktoś przebiegając tracił Anulke, że za- 
platca się zmylonymi nóżkami i upadła na 
trawę. Ksiażki jej się rozsypały. „Motyle prze- 
frunely na dalsze kwiaty. > 
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Publiczny teatr w Polsce powstał dopiero 
z kończm XVII wieku. Do tego czasu odby- 
wały się tylko nieregularne przedstawienia, 
z okazji okolicznościowych uroczystości na 
dworach królewskich, lub magnackicŁ. Teatr 
polski, aczkolwiek znacznie młodszy od scen 
zogranicznych, posiada w historii swojej wie 
le ciekawych i godnych zapamiętania wy- 
darzeń. Chca” zapoznać naszych czytelni- 
ków z najciekawszymi wypadkami z histo- 
rii sceny polskiej, będziemy zamieszczali w 
każdym numerze niedzielnym kalendarzyk 
teatralny. 

12 maj 


1923 — 30-lecie pracy scenicznej wyb 'ne- 
go artysty scen warszawskich, Teod>ra Ro- 
londa Konopki, w teatrze Rozmaitości w War 
sz wie, 

1927 — 40-lecie pracy scen cznej “ckomi- 
tej artys'ki Wandy Siemaszk>wej w Tarıtızs 
Wistkim we Iwewie. Jubilatka wystapiła w 


¿vue Zer mstiego „Ponad ś iieg” 


13 maj. 


1911 — ` -lecie pracy sceni:zne: Brenisla- 
wz Wolskie! = Ładrowskich, zasłużonej o1- 
tw*ki sceny k'akowskiej w Teı ze Miciskim 
w Krakowe 

14 maj. 


ł 


mowskiego „Epoka Hitlera", Ponad to ukończy? 
przekład powieści W. Kowalskiego „Bestia” i 
pracuje nad tłumaczeniem „Sideł” Kruczkow- 
skiego. k 


sza” Aleksandra Fredry w Teatrze Narodo- 
wym w Warszawie, na be..efi- aktora Zda- 
nowicza. ¿ 

1925 — 25-lecie pracy :cenicznej znako- 
mitego artysty Alek.andra Zel..erowicza w 
Teatrze Polskim w Warszawie. Jubilat wystą- 
pi! w komedii Moliera „Świętoszek”. 


15 maj. 
1826 — premiera komedii „D1my i huza- 
Aleksandra Fredry w Te"trze Narodo- 
w Warszawie. 


ry” 


mer” 


n 


16 maj. 


1923 — zmarł w Warszawie popularny ko- 
mediopisarz, Edward Lubowski. 


17 maj. 

1830 — przedstawienie składine „Co kto 
lubi” w Teatrze Narodowym w Warszawie, 
na zakup żywności dla Wojska Narodowe- 
go. Odegrano fragmenty ulworów Niemce- 
wicza, Felińskiego, Gaszyńskiego i Dmuszew- 
skiego. 

18 maj. 

1904 — 25-lecie pracy scenicznej znako- 
mitego artysty Mieczysława Frenkla w Tea- 
trze Wielkim w Warszawie. 

1930 — 35-lecie znakomitej tragqiczki Sta- 
nistawy Wysockiej w Teatrze Polskim w Po- 


1824 — premiera komedii „Pierwsza lep- | znani» 


ścia. Oddech piecze gardło i tchawicę. Spos 
zierają ku rozbieganym płomieniom. 

Młody górnik, maz Weronixi, patrzy na 
sklepienie i nagle rękę wyciąga. 

— Ja chcę żyć! — woła i rzuca sie nro= 
sto w ogień, chcąc go przebrnąć. W ogniu 
z-kręcił sie, zatrzepotał i zyinal jak czerwo- 
ny cień, jak płomień. 

Nuiwieksza gromada straconych, s. ;sios 
ne w sztoini, ginela od gorąca. Niektórzy dare 
li palcami ziemię i zakopywali r-ce, Weiskall 
twrrze w piach węglowy. 7 

Stary 'gömik zrioczył sie, > opatrzył obłęde 
niz i zawołał. 

— Zaraz zgorzemy. 

Z górnikami hył inżynier. Do niego przy. 
pad. v- tej chwili ze szlochem c ratunek naj» 
młodszy z górników, chłopiec wątły, jedynak 
matki Hortensji. Inżynier objął go i pomyślał 
o swo’ej malefkiej córeczce, o Anulce, a 
u'mieszkach na jej różowej twarzyczce. 

Płomienie zajaśniały u we:**- do sztolni. 
Równocześnie za plecami górników z trza- 
skiem rozpadła się ściana i stanęła w ogniu, 


+ e * 


N-i kopalnią tłum stał nieruchomo. 

Nachyleni, chcący przedrzeć myślą qiab 
ziemi, pragnący wypairzec co się dzieje tam, 
w. wnąłrz. 

Dowiedzieli się, że już nikt nie wyjdzie z 
płonącej kopalni. 147 ludzi. 

Matka Horten:;«, ani jeku najcichszego nie 
wydawszy, tylko palcami bezwiednie łzy po- 
wstrzymując, rozmazywała je ro twarzy. 

Doszła ich okropna wieść. Kopalnię zas 
murowują. 

«lum drąnał. 

Przysunęli się bard:iej do siebie i znowu 
stali bez ruchu, milczący, obu 1rli, w śmier- 
telnej ciszy. 

“od ziemią, mocując się z niszczącą po- 
tega, wydarli się trzej górnicy. Zatızymula 
ich, pölzywrch, twarda zapora. Nc drodze, 
którą rozpoznali, która ich co ieá wiodła, 
nie było: dotąd- te, przeszkody. Jeden z nich 
dk -mi śledził Ku nísmu dwóch innych qlo- 
wy wytkneto, z rosą nr skroniach. 

— węgiel? 

— Mur. 

Gonił ich pożar. Opadli bez sił, 

— Ojcze nasz, któryś jest w niębie — 

Uderzył w nich « ień, przyaniöti do mu» 
ru i odgiął się od zgorzelców. Płomień zakre- 
cil sie, jakby si» przeraził tych jasnych, ża- 
rzących się górników, rzucił sie do ucieczki 
z powrotem pomiędzy czerwonymi ścianami. 

Zabłąkany w kopalni górnik Norbert, tu- 
łając się ostatkami sił, potkn.” sie na ciele 
leżącym w poprze” drogi. Pod-"szac się zo- 
baczył młodą twarz i drgające usta. 

Uciekał dalej. Lecz młode usta poruszały 
się z prośbą w jego wyobraźni. 

«35d, W oddali zobaczył śmiertelne 
światło. Nie coinął się, dobiegł do l.¿acego 
chłopca. Powietrze piekło twarz i rece Nor- 
berta. Jednak nie chciał pozostawić omdlałe- 
go. Był to nowy górnik, ktére~o prawie nie 
znał, ale teraz zdawało mu sie, że jest jeco 
rodzonym bratem. Ujal go silnie i uniósł, 
utraciwszy trwogę, a przejęty pieczołowitą 
czułością, jakby zapomniał, że jest w czelu- 
ściach skazany na niechybną zgubę. 

Gdy niósł drogiego teraz człowieka, po- 
myślał, że zaraz mogą umrzeć rozem, Za» 
szeptał. 


— Zbudź się i pomódl. Zaraz zaśniesz na 
nowo. 


Mówił z czułością, z uśmiechem "|cow= 
skim. Pożar w kopalni szalał. 
Ogień zionał palacym wichrem. Płomie- 


niami zajmował korytarz. 


Norbert w olsnieniu widział czara otwór 
w zświetlonej ścianie, czarne wnetiz., któ- 
re stawało się wv>awieniem. 

Pobiegł w tamią stronę, i pędził na oślep 
przez tę drove krzyżową. 

Ogień podzieniny, jak zmylona pogoń, 
wżarł się huczacymi piomieniskami za tro- 
pel. Norberta. Ale Norbert był już tam, wy- 
soko, przy wylocie, którw zamurowywano. 

Otaczały go pierścienie dymu gdy wy- 
wlókb się przez otwór, ściskając w ramio- 
nach omdlałego chiopca. 

Ocalonych otoczyli górnicy. 

Wtedy właśnie płonąca kopalnię ostatecz- 
nie zamurowano. , 

Chłopiec otworzył oczy. Świeciło wiosen- 
ne słońce. 

Przevisnelo się do nich kil’ * ludzi. W--id 
nich kobieta, rozstepowali się przed niq, 
twarz jej zajaśniała, a łzy płyneły strumie- 
niem. Dzieci dopadly do Norberta z bełko- 
tem szcześcia. 

A tamci? 145 ludzi. Pozostali pod ziemiq. 

Tłum stał nieporuszony, oniemiały. Boles- 
ne zbiorowisko. 

Matka Hortensja, wsparta na lasce, ne- 
chylała sie pewoi., siwe ko myki zesunely 
się z jej głowy, wreszcie przykleknawszy z 
trudem, dłoń położyła na = ` 
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Laureat Lodzi - Jastrun 


Na uroczystym posiedzeniu Miej- 
skiej Rady Narodowej w dniu 9 maja 
została wręczona Nagroda Literacka 
Miasta Łodzi Mieczysławowi Jastruno- 
wi. 

Ostatnio Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka” wydała zbiór wierszy Ja- 
struna p. t. „Rzecz ludzka”. 

W zbiorze przeważają wiersze pisa- 
ne w okresie okupacji. Stąd też ton 
ich jest nasycony gorzkimi wrażenia- 
mi wojennymi, osaczeniem, śmiercią, 
Z myślą tą nie było łatwo współżyć. 


A jednak trzeba to powiedzieć dziś 

Jak rzecz, którą sig mówi poraz pierwszy: 
Nojci 82sza spośród wszystkich była myśl 
© śmierci. 


Obraz poetycki Jastruna jest grą bła- 
sków i cieni. Cienie przeważają. 
„Świat jest jak obraz senny". Czyni to 
tym większe wrażenie, że wizyjność 
wyraża się w klasycznej formie. -,Pi- 
sałem w powietrzu białym pyłem jak 
śnieg pisze”. O spustoszeniach ducho- 
wych, jakie poczyniła wojna, mówi 
poeła: „Jestem jak dom spalony, gdzie 
wielka jak wieczór ciemność wije swe 
gniazda”. 

W bezdrożu trudnej wędrówki chmu 
ra uderzeń porywa łkający chór świa- 
ta, „ta chmura, w której przemijam, ta 
eo mnie zrzuci ulewą, trwonige w o- 
gromnych przestrzeniach“, 


„| wszystko znów jak dzisiaj będzie — 
Drzewo | kwiat ( dom i stół, 

Ale prawdziwiej — bo w legendzie, 
Po latach i po miastach stu 


1 tak opadnie wczesna zima 

No bruk nieznanych jeszcze miast, 
| kłos przed bramą się zatrzyma 
A inny szukać będzie gwiazd. 


Dwa słowa występujące najczęściej: 
gorycz i cień, stwarzają atmosferę 
wierszy. To też raczej brak wiary wy- 
miywa z tego rodzaju odczuwania. 


| narodzony jeszcze roz 

Z jaką radością, z jaką trwogą 

Ujrzę jak piak przecina blask 

Jak wierzby chwieją sie nad droga. 

l tok w ojczystą wejdę mowę 
Zdrożony i okryły nalen 

Wiedząc, że tylko się zbudziłem 

By znów podłożyć śmierć pod głowę. 


Jeśli wyrywa się pozytywne pragnie 
nie nadejścia jasnego jutra, to prze- 
dziera się z wielkim trudem przez 
mroki rzeczywistości, jak bardzo dale- 
ki blask, który jeszcze nie grzeje w ota 
ezajacym chłodzie, ale tym bardziej 
widzialny jest wśród ciemności. 

Pokolenia nie ucza sie niczego w 
ciągu dziejów. Trzeba to przyznać, sto 
jac na zgliszczach. „Jak dzieci uczą sie 
składać słowa, a w nienawiści tward- 
sze od skał. W ich kruchych dłoniach 
kamień grobowy waży nie więcej, niż 
‘cień ich cial”. 

Z wierszy wojennych najbardziej 
przejmujące sq wizje palace} się i ni- 


szawa jakby jednym z tematów kla- 
sycznych. „Cały miniony ból tego mia 
sta jest dziś w posągu śmiertelnie ran-ļ cji“. „O Mickiewiczu”. 


nym”, 


Posągowa tematyka obejmuje posta 
cie, narody, historie. 


(niezwykle interesujący wiersz o za-|ry polskiej. 
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Mieczysław Jasćrum 


Dedykacja 


szczonej Warszawy. Jest tu już War-jj 


Jeżeli kiedyś dzieło napiszę, 
Które przez wielu będzie czytane, 
Chcę, aby o was było pisane 
Słowami, które znają swą ciszę, 


O was, nieznani bohaterowie, 
Napozór drwiący z niebezpieczeństwa, 
Prości w uczuciach, oszczędni w 

[mowie 
I od własnego skromniejsi męstwa. 


Rok był czterdziesty i trzeci, zima 
Sucha i szorstka jak skręt powroza — 
jeszcze was dzisiaj widzę oczyma, 
W których za gniewem pali się groza. 


Pośród kupczących złotem i życiem, 
Wśród obojętnych i wśród 
[nikczemnych, 
Słyszałem serca waszego bicie, 
Słyszałem loskot dziejów 
[podziemnych. 


Rzutem granatu, błyskiem wystrzału 
Wy porywaliście z grobów nocy 
Miasto, co w głuchą skałę stężało 

I nauczyło się praw przemocy. 


Wy już pisaliście inne prawa 

Eredą i węglem na murach, w mroku, 
Farbq na bruku. I była krwawa 
Rzecz człerdziestego czwartego roku. 


To, co w granicie będzie wyryte, 

To, co się stanie kodeksem dziejów, 

W powietrzu nocy, na mgle przed 
[świtem 

Wyście pisali krwią i nadzieją. 


Na Świętojańskiej, w załomach Freta, 
Gdzie słupem ognia było powstanie, 
Z Martwego Miasta śmierci kometa 
Drwila, próbując czy zmartwych- 
[wsianie. 


Tysiąc walecznych zawiodło 
[Warszawę, 
Wyście zostali w jej gruzach niemi, 
W płytach chodników wyrwanych 
[z ziemi, 
I w każdej grudce tej ziemi krwawej. 


A ia. któremu zostalo pióro, 

Niech mowg, hymnu złożyć niezdolną 

Uczczę bez kłamstwa literatury 

Tych, co walczyli na śmierć — za 
[wolność. 


1945 r. 


myśleniu żniwiarzy w przeddzień nisz- 
czących zmian), „Do Grecji”, „O Fran- 
W alegoriach 
do Słowackiego „List z Krzemieńca”, 
będący aktem uwielbienia twórc:ości 
„Sierpień 1939” {wielkiego mistrza i gloryfikacją kultu- 


Na zaoranych dziejami polach Horsztyń- 
skiego 

Idą tanem pszenicznym żeńcy. 

Czy słyszysz jeszcze ich śpiew 

Na drugim brzegu? 

Gdy Ty, 

W Ikwe obłokiem rzucony 

Zarzucites jej ramiona na szyję, 

Byłam szumem tych drzew, 

Gwiazdę niosłam na głowis, 

Byłam pfakiem strwozonym 

Co przypadł do ziemi 

| bije 

Rozpryskanym w miliony ziarn sercem 

| po Tobie 

Stroje kłosów wieńcem 

Kapelusz wdowi. 


Z goryczy i cieni zostanie wspomnie 
nie bohaterstwa usymbolizowanego w 
dziewczynie warszawskiej, kurierce 
konspiracji. 


Przez miasto groźne i strzeżone a 
Pobiegnie z szarą torbą, lekką 

Nie drgnie w zosłonie rzęs powieką 
Przechodzi patrol w hsłmach. Oria 
Zimowy świt chwytając w pierś 
Nie wie [tak cieszy rzecz spelnio 
Że na nią w tropy ie pieśń. 

Pod jakimś murem, gc Łotysze 
Czarni kamieniowoli ciszę, 

Gdzie zbrojny Niemiec nacy strzegł 
Dziewczyna zginie rozszarpana 
Gronatem w pierwszy dzień powstania. 


Gorycz i pesymizm Jastruna w jego 
twórczości z okresu okupacji sq uspra 
wiedliwione koszmarem tych czasów, 
które subtelnego oraz miłującego wol- 
ność i prawdę poetę przejmowały nie 
tylko grozą tego inferna, lecz w pierw- 
szym rzędzie smutną refleksyjnosciq 


nad „rzeczą ludzką”. 
S. L. 


Setna rocznica urodzin Sienkiewicza 


W Woli Okrzejskiej, (pow. lukowski) 
gdzie ujrzał światło dzienne Henryk 
Sienkiewicz, odbył się skromny ob- 
chód setnej rocznicy urodzin (5. 5, 
1846) znakomitego pisarza. Do Woli 
przybyła sztafeta harcerska z Łukowa, 
która pobrała do specjalnej urny zie- 
miq z kopca, usypanego jeszcze przed 
wojną na cześć autora „Trylogii”. 

Urna złożona zosłała następnie pod 
pomnikiem Sienkiewicza w Łukowie. 

W uroczystości, prócz miejscowej i 
okolicznej ludności, wzięła udział sio- 
strzenica pisarza ob. Anne Roszkow- 
|ska. 

W Lublinie w bibliotece szkoły śre- 
dniej Vettera została otwaria wysta: 
wa, poświęcona twórczości H. Sien- 
kiewicza. 
| Prasa słowacka zamieściła szereg 
artykułów z okazji .etnej rocznicy uro- 
dzin wielkiego pisarza: 


J. Kisielewski powróci 


Znc any przed woin ig literat, autor atosne| 
książki antyniemiec Ne | Ziemia gromadzi pro- 
chy" , Jozef Kisielewski, zawzięcie ścigany w 
czasie okupacji przez zdołał szczęś- 
wie przedostać się za ; aw= 
no powrócił i osiadł na Kasz bach. Ki elew- 
ski posiada poważny dorobek twórczy z o- 
Kresu wojny. 


skąd nied 


Franciszek Michalowski 


Na moich krosnach tkam wciąż tkaniny: 
sztrajchgarmy, bostony, kamganmy.. Od pig- 
fe] rano do pierwszej, lo znów od pierwszej 
do dziewiątej wieczór. Od lat. Od wielu lat. 


Szerokie sq moje krosna, ciężkie, klapo- 
we. Niby rozciągnięty w krwiożerczym skoku 
zwierz, wyciqgnąły sie nad nimi szantlówki. 
Wysuwaja raz po raz to górną, to dolną 
paszczękę, pochwytują łapczywie platyny 
ciągną niczym wnętrzności. W i 'ocie wpra- 
wieją w ruch nicielnice, giszerami po- 
wszechnie zwane, tworząc misterna kombina- 
cja wiązań. Po bokach kot. trybowe, a wo- 
kół, gdzie tylko spojrzysz, rozhuétane pasy. 

Lata nieustannie migotliwe wyslizgans 
ezölenko, Nieustannie też zmienia cyfry zegar 
krosna: nalicza setki tysięcy, miliony ente 
tych przeleceń od skrzynki do skrzynki. Snuje 
sie z czólenka nić długa, to cienka, to aru- 
Ba, jasna, to ciemna, lśniqca, matowa. Po- 


well, nieznuczrie odwija 
li, nieznacznie nawijc sie 'kanina. I tak co 
dzień, przez miesiace przez lata przez życie 
Nic nie zamąca jednöstajnorei tej szarej, 


żmudnej pracy. 


Na moich krosnach 


Lata nieustannie migotliwe, wyślizcane czó- 
tenko. Ale oto... bumm}! stanslo krosno jak 


wryte. Nie nowość to 
od rqczki. Nie woła 


Ten pasek trzeba uwiqzaé nu należytej 


długości, by czółonko 


by nie poleciało, mimo siatek ochronnych, 
gdzieś tam no inne krosno ` nie sprawiło re- 
wolucyjnego spustoszenia; by wylałując nie 
odbiłę się, nie skaleczyło płochy, nie rozer- | leż tysiecy, milionów metrów czy kilometrów 
wałoj tkeniny i nis narwało “ici — naraz. !' wysnuły już moje czółenka! 


się dn tego majstra. 
Tkacz nie jest tylko fizycznym, bezmyślnym 
robotnikiem. O niel Tkactwo "ymaga myśli, 
uwagi, konsekwentnej orientacji. 


A ten tam pasek wydłużył się nisco. Do- 


i skróćmy, 


A czy zabezpieczenie tkwi Br w nale- 


strzezmy to 
Pa a m 0 I 6 e kd P 0 S | Di H n Weert 


zviych diugosciach pasków? 


sis Osnowa, powo- 


On wszystko to zna 


mieci, w świadomości i pboaświadomości 


tkam wciąż tkan'ny. 


wyczuć 


Ot zerwał się pasek 


Kas 


nie wbiło się znowu; 
żrym panom. Bowiem 
jest nie lada. 


zanim nie stanie się 


śmieje się szary pochylony tkacz. A coz na 
to kapy, rączki, szlagszajby, 
skrzynki, fach, czółenka same i to wszystko 
drobne „nieznaczne, żadne a istniejące? 
„wszystko nosi w pa 
trafi przewidzieć, podpatrzyć, podsiuchać, 
Na olon krosnach tkom 
Dobra to robota, gdy idzie, 
me idzie. A właśnie latem, 


i gruzlieza, qiy 
upalny lipiec 
czy sierpień, idą strajchgarny, 

śmiecia  „przeznacząne na 
om od państwa Bogackich, 
udajacym sie w konkury, 
kroścjiom zza bufetu i biurka, a nawet zamo- 


wiékisnnicza 


Snuje sie długa nić z czółenka. Hej, hej! 


jest ta nić „jak nieprzerwan jesi życi 
je się i snuje, wciąż w służbie 'udzkości. 

Hej, hejl Daleko i szeroko plyna moje 
tkaniny. Znajdziesz je na poddaszach przed- 
mieść, pod strzechą zagubionej wsi, i w pysz- 
nych pałacach miast — i w stolicy. 

CZY wiejska krasawica słyszała coś o 
grużliczym mozole tkocza przy wyrobie :ej 
tanich szmat! A wytworny dżentelmen czy 
wie, ile uwagi i trudu wymaga jego luksu- 


sowa tkanina? 


Snuje sis myśl dziwna, brzemienna, nie- 


cedzienna, Snuje się spojrzenie po olbrz7- 


miej, roztrzosionsj, ogtuszajaco huczacej sall, 

Snuje się, snuje myśl daleka, snuie się 
spojrzenie | nić z czółenka. Recs automatyez- 
nie zmieniają czółenka, wiadaia nowe 
zrpulki, czy szlauchy. Nie wiedzieć klady 
i jak, jestem i tu, i tam. Tu urwe przydiugie 
końce od pska, przewiążę nić zgrubiałe, tam 
przesunę ciężorek, Przez okienny dach pa- 
trzą na mnie obloki-labedzie, modre błękity, 
tc wieczór I gwiazdy. Niekiedy plyna po nim 
strugi deszczu, zinia skrzy się śnieg. I tak od 
Ie! tkam i tkam przeróżne tkaniny — na 


Nieprzerwana ! moich krosnach. 


‘St 6 


GŁOS ROBOTNICZY 


Jeśli chcemy by kraj nasz w pokoju i dobrobycie sę 


rozwijał, jeśli pragniemy, by 


rozwijały się zdobycze de- 


mokracji w Po.sce-na postawione w referendum ludowym 
pytanie odpew.emy trzy razy - TAK. 


Wycieczka kokiet francuskich 
do Związku Radz.eckiego 


Jednym z ce. w Międzynarodowego Ru- 
clu Kobiecego jest zacieśnienie s'osun.. w 
r.iedzw kobistrmi wszystkich krajów tak eu- 
roveísbich jak i poza europej-kich Nawią- 
zanie bliskich beznogrednich ko- 'ak*ów mię- 
dzy przedstawicielami różnych narodowo*ci, 
przyczyni się do zacieśnienia wązłćw pızv- 
jaźni i wzajemnero zrozumie~ia. 

Francuzki jut przystapily do rea'izowanla 
tego celu. Zwi”ze. Kobiet Francuskich zor- 
gznizował pierwszą wycieczkę dia swych 
członkiń do .Zwigzku Radzieckiego. 

Na czele "yy :ieczk' stol pani Eugenia Cot- 
ton, przewodnicząca Misdzyaarodowej ve- 
deracji Kobiet Antyfaszystek. 
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Pralnie fabryczne dobrodziejstwem dla robotnic 


Zenobia Sawicka, matka trojga dzieci, pra- 
eufe od młodych lat w fabryce Horaka, cieszy 
się opinią zdolnej | pracowitej tkaczki, 


Troje dzieci. llez to roboty po pracy w 
fobryce czeka jeszcze w domu. Sawicka jed- 
nak nie bo! się pracy tym bardziej że zdro- 
wie dopisuje i sił starczy. Niekiedy jednak 
dawniej wzdychała po cichu do wytchnienia 
do odpoczynku. 


Najgorzej było zawsze z praniem. W ka 
żdym zresztą domu pranie przysparza go- 
spodyni najwięcej kłopotu. Sawicka opowia 
da, że u niej pranie trwało zawsze co na,- 
mniej cztery dni. Zaczęte — trzeba było od- 
kładać, bo warsztat czeka, to znowu dzieci 
wołają jeść; dzień schodził szybko przy pra- 
cy w pośpiechu | gonitwie. 

Ten pośpiech i troska i nieporządek w do: 
mu zniknęły z chwilą uruchomienia pralni w 
fabryce. Bielizna przyniesiona z rana, wieczo- 
rem może być zabrana do domu czysta i wy- 
moglowana. Sawickiej oczy się śmieją z ra- 
dościł Czy tylko [ej? ć 


anummmm A) 


jak zrobić torebke? 


Letnie nosze sukienki o wesołych barwach 
I odcieniach wymogają odpowiednio dobra- 
nych dodatków, a więc przede wszystkim 
lekkiego obuwia i harmonizującej z całością 
stroju torebki. Nie każdą kobietę stać na to, 
by mogła kupić nową torbę. Możemy nato- 
miast same zrobić sobie tanim kosztem letnią 
torebkę,która powinna być lekka, barwna, har- 
monizująca z naszymi sukniami, i być dosta: 
fecznie pakowną. Potrzebny jest material na 
pokrycie, podszewka, tektura, zamek amery- 
kański, przy torbie z rączkami cztery okrągłe 
metalowe kółeczka, do których przytwierdzu- 
my paski. Naszej torbie możemy nodaé do 
wolny kształt. Możemy sporządzić portfel, lub 
dużą torbę podróżną lub puścić wodze fanta- 
zji. Na pokrycie użyć możemy grubego chłop- 
skiego płótna, ozdabiojąc go haftowanym 
monogramem lub aplikacją, pikowanego na 
flaneli barwnego sukna, lub wzorzystego kre- 
tonu. Świetnie nadaje się na duza sportowa 


torbę juta, która dyskretnie podhaftowana w | 


geometryczne desenie grubą kolorową nitka 
welniong, stworzy bardzo efektowne i trwate 
pokrycie. Juta ma la zaletę, że stosunkowo 
bardzo mało się brudzi. Formą przygotowuje- 
my z tektury nadając iej pożądony przez nas 
ksztalt, obciągamy pokryciem (gdy torba ma 


być na paskach, uchwyty do nich muszą juz | 


byé w tym stadium roboty wraz z metalowymi 
kółkami do materiału na wierzch przeznaczo- 
nego przytwierdzonej, Do obciągniętego juz 
na tekturze wierzchu przyszywamy. podszew- 
kę wszywając w nią kieszenie. Następnie za’ 
namy obciągniętą tekturę, nadając jej pożą 
dany ksztott i wszywamy boki. Kożdy z bo- 
ków powinien sią składać z dwóch części 
Przyszywamy każdą z nich da odpowiedniego 
boku torby, a po zagięciu niewidocznym ście 
giem łączymy połówki każdego boku. 
Ostatnim stadium roboty będzie 

zamka amerykańskiego i 
szaków. Jeśli torba 
oddając ja-rzem 

zatrzasków, musimy 
wierzch w miejsca 
umieszczone 


ws 


ZYC, 


przytwierdzenie 


u- 
ma mieć ksztali portfelu 


nikowi do przytwierdzenia 


nadpruć pods 


ch, gdzie zatrzaski ma 


riat nie został przy tej 


ny. l. 


mate 


oby 


operacji uszkodzc 


| 


Swiadectwo zdrowia 


podstawą szczęścia rodziny 


Przy Wydziale Zdrowia Zarządu Miejskia- Brak rozporządzenia wykonawczego Ministra 


go w Łodzi przy ul. Piotrkowsk'ej 113 został. 


uruchomiona Poradnia Przedślubna. Zadaniem | skim 
tej placówki jest podniesienie stanu zdrowa!- | zwigzk 


nego narodu, w pierwszym 
szłych pokoleń. 

Narazie jeszcze niezbyt tłoczno w gabine- 
tach przyjęć lekarzy pracujących w Poradn: 
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rzędzie jego przy- 


W fabryce również ułatw'enie. Sawicka pra- 
cuje na szóstkach, nie czuje się jednak prze 
pracowana. Kierownik Łęgosz — jak ojciec 
dba o swoich ludzi. Robofnicom pracującym 
na szóstkach dał pomoc w postaci pomagacz 
ki, Kiedy zerwą się dwie— trzy nitki, ręce po- 
magaczki stają się czynne. Pelne wałki z to 


Maj, czerwiec i lipiec to miesiące groż- 
nej olenzywy na naszą garderobę weinia- 
na i futra. jest to okres skivdania jajeczek i 
począłek niszczycielskiej ziałalności mo- 
la. Z jajeczka wylęga się poczwarka niə- 
siychanie żurłoczna. Fruwajqcy w pokojn 
motylek przestał już być niebezpiecz- 
ny, gdyż jest to samczyk, którego życie bę- 
dzie trwać zaledwie kilika godzin. Uganianie 
sie więc za nim jest bezcelowe. Sygnalizuje 
jednak, że maiżonka jego gdzieś wśród ku- 
rzu i plam rozpoczyna swoje groźne dzieło. 
Nie lubi on światła, zimna i nispokojenia. 
Sq to najsłabsze punkty naszego wroga, mu- 
szą zalym być przez nas w walce wykorzy- 
stane, 

Po dokonaniu naprawek I ~srowania, w 
dniu słonecznyr.. wietrzymy ~arderobe zimo- 
wa na balkonach czy w oknach. Rzeczy, klö- 
re nadają się do prania w domu oraz futra, 
odkładamy na razie, a resztę oddajemy do 
chemic:...go czyszczenia, 

Sweterki, szaliki, rękawiczki dziane, pie- 
rzemy w rozgotcwanym my.jle luv dobrym 
proszku w letniej wodzie, wyqniatajac, by 
przez tarcie lub wykręcanie nie uszkodzić de- 
likatnej nitki. Resztki wody wvciskamy przy 
pomocy ręcznika, lub czystej ścłoreczki. Plu- 
kanie powinno być bardzo d.l:ładne. Do su- 
szenia układamy dzież na stola-h lb de- 


$ 


skach gdyż przez wieszanie defasonują SIĘ | nę czesanie us 


sweter.., czy sé niczki. 

Futra, po wytrzepaniu, czyścimy otręba- 
mi wzdłuż włosa. Do ciemnych futer używa- 
my otrąb suc: ch, do jasnych wi'gotnych. 
Nas'ępnie bardzo dokiadnie czyścimy szc .ot- 
ką by ani trochę kurzu nie zostalo w zała- 
muniach i aby dokladnie usunąć résztki o- 


Bulgarki 


W Łodzi bawiła wyci-szka robotników i 
robotnic bulgarskich. Rozwój i rozbudowa 
naszego przemysłu byly =r.sdmiotem duże- 
|go zainteresowania delegatów buim_. ich. 
Podczas zwiedzania miasta i zakładów ia- 
brycznych nawiqzuję szybki kontakt z towa- 
rzyszkami z Bułgarii, które chętnie i wvczer- 


p-iico udzielają mi informacji. Zapytuję tow. | 


Kalara, czionka Centralnej Komisii Związków 
Zawodowych, jak w Bugari rozwijają si 
żłobki i przedszkola fabryczne I jak gesta 
jest ich sieć? 


ie 


«i 


| — Na razie — odpowiada — nie możemy 
pochwajić się takimi osiągnięciami, 'akie 
macie tu w Polsce. Z:obki i przedszkola bq 
zorganizowane dla dzieci naszych robotni- 
fków w fabrykach znacjonalizowanych, mu- 
| sicie jednak wiedzieć o tym, że u nas znazz- 
|na część fabryk znajduje się jeszcze w ie- 
kach prywatnych, Wiaściciele tych zakładów 


u 


Zdrowia do ustawy o nowym prawie malzen 
nie wymoga od nowowstepujacych w 
małżeńskie przedstawienia urzędniko- 
wi stanu cywilnego świadectwa zdrowia wy- 
stawionego przez Poradnię Przedślubną. 
Klijenc Poradni to w tej chwili ci, którzy 
rozumieją, że jedną z podstaw do założenia 
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warem wyciaga | odnosi na szóstkach inna 
specjalna pomoc. Ułatwiana w ten sposób pra- 
ca przyczynia się w ogromnej mierze do poci: 
niesienia wydajności. Robotn'k occzuwa opie- 
kę zwierzchników 1 pracuje wydajniej, jest za- 
dowolony i wie, że dąży do lepszej jeszcze 
przyszłości. 


| 
H 

Istnieje cały szereg sposobów przechowy- 
w:ria gar”-roby, a więc w specjalnych 
szczeinych workach, w skrzyniach, 1 b kuf- 
rach, oraz na ramiqczkach zaszyte w prz>- | 
Scierad’a. Pierwszych dwóch spzsobów nie 
zalec m, gdyż j2”': "rzeoczymy gniazdo mo- 
licy, będzie ona miała mimo zastosowanych 
środ w ochronnych, bardzo "ogodne wa- 
runki do rozwoju. Jeśli koniecznie chcemy sto 
sować ten przestarzały sposób, musi przy 
najmniej raz na miesiąc zum dać 'ı tych 
schowków, by w czas zapobiec szkodzie, | 
Najlepiej rzeczy zimowe, po wypraniu I 
oczyszczeniu, umieścić w rzalie, zabezpie- 
czając tylko pized dcsispem kurzu. Częsta 
otwieranis szafy po codziennie ścbzakos | 
nam drobiazgi doprowadza świeże powietrza 
i „vriatlo, a stałe potrącanie rzeczy uniemoż- 
liwia rozwój poczwarce, Co dwa do trzech 
tygodni — wyjmujemy rzeczv do wiatrzenia. 
Jeślibyśmy zauważyiy, że pomimo zacho- 
wanych środków ostrożności, mole zagniaźe 
dzity się w jakiejś sziuce garderoby niedo- 
kladnie wyczyszczonej — wówczas powtór-' 
nie należy zamolonq garderobę wyczyścić 
i wyprać. O ile by mole zagnis¿dzi y się w 
futrze, futro trzeba codziesnie trzepa., wie- 
trzyż i przeczesywić grzebieniem. Ki kakrot= 
unie z fulra kurz, połamany 


Mole wrogami garderoby 


i podgryziony wios oraz jajeczka moli jeśli 
by się jeszcze w futrze znujdywaly. 

Przy przechowywaniu garderoby, z ogra- 
niczeniem dostępu powietrza, jako środki 
przeciwko molom, używamy terpentyny, na- 
ftaliny, gazet, a z ziół: chmielu, pioiunu o 2 
bagna. w. 


przodują 


nie śpiesza się z wprowadzeniem spolecz- 
nych zdobyczy, udogadniających życie robot- 
nika. 

Czy kobiety bu'garskie licznie piorą 
udziai w życiu społecznym i poiitycznym? 

Kika delegatek, śmiejąc się zapawnia 
mnie, że w porównaniu z tym co widzą w Pol 
sce, kobiety Bulgarii czynniej i bardziej Joz- 
nie występują na zewnątrz. „Tu u was mao , 
widzimy kobiet na kierowniczych stanowi- 
skach, mało was jest w zarządach, w ta-, 
dach, u nas ta sprawa lepiej wyg'adx, Nus 
kobiet jest wszędzie dużo. Pracujemy, ale +77 
i reprezentujemy naszą pracę, nasze poglądy 
i staramy sie mie’ wp.ywy. Nawet stanowi- 
sko Generaineao Sekretarza Froniu Demo- 
kratycznego jest w ręku kobis'”, pe-i te iun- 
cje Cola Dragojczewa”. 

Delegacja sk'ada się z przodujących ro- 
boiników i pracowników i nodróż ich za 
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Liga Kobiet w dniu 1 Maja 


W manifestacji pierwszomajowej 
|udział wszystkie kolia S.O.L.K., 


ze sw 
fat 
am 


ch kobiecych, w ramach 


| 
| nych. 


brały |5.0.L.K. — województwo stanowily delegu- 
występując | cje powiatów łowickiego i sieradzkiego 
ymi sztandaram? i transpmentami o ha|strojach ludowych. Tegoż ¿nia dla upamięt- 
załóg fabrycz- | nienia święta pracy 5.O.L.K. urządziła w lo- 


w 


kalu wiasnym dla najbiedniejszych dziec 


| Obydwa Zarządy tak Wojewódzki obejmu szkolnych zabawę dziecięcą. V’ miłej i po- 


Łodzi braly udział w maniiostazji pod wias- 


Nkę i | jący teren Województwa Łódzkiego jak i Wo godnej atmosferze 200 dzieci spożyło podwie 
ją być |jewódzki Grodzki działajacy na terenie m. czorek ski 


adajacy się z kakar, ciasta i bu- 
3 | 


dyniu. Poza tvm każde dziacko zostało obda- 


; BA Ą Hoyt: . 
nym sztandarem. Barwną plar.ę w grupie iiowane paczką zawierającą słcdycze. 


| fizycznego niewidocznymi 


rodziny, jest stan zdrowia obojga małżonków, 
a tym samym zdrowie ich ewentualnego po- 
tomstwa. Zgłeszający się do Poradni są przez 
lekarzy specjalistów bezpłatnie i wszechstron- 
nie bodani. Po zbadaniu przez lekarza chorób 
wewnętrznych i przeprowadzeniu ewentual- 
nych badań pomocniczych jak Roentgen, po 
badaniu wenerologicznym i badoniu krwi, j2- 
ko ostatni etap badań jest badanie neuro- 
logiczne 1 psychiatryczne. Świadectwo zdro- 
wia, upoważniające do zawarcia małżeńs'wa 
otrzymują klijenci poradni wówczos, gdv ba- 
dania nie wykażą chorób wenerycznych, ot- 
wartej gruźlicy, bądź dziedziczqcych się cho- 
rób psychicznych. 

Lekarz Poradni nie ogranicza się jedynie 
do zbadania fizycznego i umysłowego stanu 
zdrowia klijentów. Częste są wypadki, gdy jest 
zmuszony zwrócić uwogą zgłaszającej się pa- 
rze kandydatów do stanu mo?żeńskiego, na 
momenty, nia wchodzące z punktu widzenia 
lekarskiego jako przeszkoda do zawarcio ma’« 
żeństwo, lecz których niedocenien'e i niepod- 
kreślenie prze? lek” za odbiłoby się prawdo- 
podobnie fatalnie na przyszłym pożyciu ma 
żonków (wchodz: tu w grę możliwość wstrętu 
zniekształceniami, 
fizycznego wywołanego znieksztaceniomi 
krewieństwa, lekarz zwraca uwagą jak zgu- 


,bnie te więzy rodzinne mogą się odbić na 


zdrowiu przyszłego potomstwa. 


Widzimy wiąc, że Poradnia Przedślubna 
spełnia niezwykle doniosta rolą jako czynnik 
stojący na straży zdrowia społeczeństwa, a 
przede wszystkim zdrowia przyszłych poko- 
leń. 

Mimo, ‘2 w tej chwili nie istnieje obowiązek 
przedstawiania świadectwa zdrowia przy za- 
wieraniu małżeństwa, działalność Poradni Przed 
ślubnej nie może pozostać na marginesa 
współczesnego życia. Przede wszystkim kobis- 
ty, które często płaciły własnym zdrowiem i 
losem jak też i zdrowiem swych dzieci za „nie- 
udane“ małżeństwa, powinny ocenić dobro 
czynną rolę jaką pełni, w imię eugeniki Porad-! 
nia Przedślubna. 


Naszą rzeczą jest dopilnować, by.córki na- 
sze, siostry i znajome, nie stanęły przzd urzę: 
dnikiem stanu cywilnego, nie przeszediszy 
przediem ze swym „przyszłym“ przez gabi- 
rety lekarzy Poradni Przedślubnej. Badania 
lekarskie I pomocnicze w Poradni są bez- 
płatne. Świadectwo zdrowia jest najtrwai- 
szym fundamentem przyszłego szczęścia zu- 
kładającej się rodziny. LK 


w pracy 


granice jest nagrodą za proce nad pod '2- 
sieniem produkcji przemysłowej w ojczyźnie. 
Wszyscy zapaleńc pracy sv -elni entuzjoz- 
mu i tłumaczą mi, dlaczego tak wydalnie 
muszą pracować, wyjaśniają w jakich wa- 
runkach praca sią odbywa. 
Tow. Michajlowa, tkaczka, 
pracuje na sześciu krosnąch, 
ma żadnych automatów, tiuma 


móviac, że 
omimo, iż nie 


y „Czy wy 


¡ Wiecie o tym, że nasza ojezyzna jest krajom 


rolniczym, z którego nasi rc lzimi faszyści 
wyciskali wszystko co się tyko dalo, nis 
w zamian nie dajqc krajowi. Niemcy w cz- 


sie wojny dokończyi dzieła zubożenia i 
zniszczenia Bu'rari. Kraj nasz jest bardzo 
mało unizemyslowiony, biedny, posiadamy 


ni.wie ki przemvsi tekstylny i musimy twardo 
pracować, by mó. zaopatrzyć naród w ma- 
terlaly przez nas wyprodukowane. Dbać mu- 
simy przy iym o to, by produkcja nie by'a 
kosztowna, a materialy tanie. Osiaga1y ten 
cel ograniczając ilość zatrudnionych, m” 2- 
ja przez to koszta robocizny, a ponadto zaw- 
sze pamiętamy o tym, że na wszystkich od- 
cinkach odbudowujacej się Pulgarii potrz”"a 
ıck do pracy i że rqk tych jert za malo. M1- 
simy wiec dać z siebie maksimum wysilku w 
imię dobra produkcji i dobra kraju”. i 
W wycieczce jest również jedna nauczy-, 
Ika, Podróż jest dla niej nagrodą za in-| 
tensywną pracę nad ptzobudową wiejski-j| 
szkó ki bulgarskiej, na placé. e nauczania 
na wysokim poziomie, gdzie sq realizowane 
zasady i proqrom nowego powszechneno 
demokratycznego szkolnictwa. 
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GEOS ROBOTNICZY 
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EODZKA 
UWAGA! WŁÓKNIARZE! 
Zarząd Oddziału Związku Zawodo- 
wego Włókienniczego zwołuje zebra- 
nie Rad Zakładowych przemysłu włó- 
kienniczego wraz .: Sekcjami, wchodzą 
ymi w skład włókna, które odbędzie 
się w dniu 15 maja 46 r. o godz. 15-9j 
w sali Geyera, ul. Piotrkowska 293. 


Sprawy ważne, obecność obowigz- 
kowa. 


Dvrektorem Wojewódzkiego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przysposo- 
bienia Wojskowego w Łodzi został 
mianowany popularny w naszych sfe- 
rach sportowych magister Andrzej N. 
Nonas, będący od stycznia 1945 roku 
wizytatorem wychowania fizycznego 
przy Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego. 

Mgr. Nonas jest rodowitym łodziani- 
nem. Pochodzi z dzielnicy: Chojny. A- 
kademię Wychowania Fizycznego u- 
kończył w Warszawie. 


Odwiedzamy dyr. Nonasa na nowej 
placówce jego pracy, w Wojewódz- 
kim Urzędzie W. F. i P. W. przy ul. 
Pomorskiej }8. 


— Jakie zadania będzie miał przed 
sobą Wojewódzki Urząd W. F, i P. W. 
w Łodzi oraz jaki będzie zakres jego 
działalności? 

— Podstawą naszej działalności — 
odpowiada dyr. Nonas — jest dekret 
z dnia 5 lutego 1946 r. mówiący o u- 
tworzeniu Urzędów i Rad W.F.iP. W. 
Zważywszy, że zebranie organizacyjne 
P. U. W. F. odbyło się w kwietniu, po- 
wstanie Wojewódzkich Urzędów W. F. 
i P: W. nie jest moim zdaniem zbyt 
spóźnione. W stadium organizacji 
oprócz naszego, łódzkiego Wojewódz- 
kiego Urzędu W.F.iP. W. znajdują się 
już takie same Urzędy w wojewódz- 


KTO ZNAŁ TYCH HITLEROWCÓW? 

Prokuratura Specjalnego Sądu Kar- 
nego w Łodzi prosi wszystkie osoby, 
które posiadają jakiekolwiek wiado- 
mości o działalności w okresie okupa- 
cji niemieckiej w Łodzi dr. Johlen b. 
prokuratora w Sadzie Doraźnym w Lo- 
dzi, dr. Huberti b. prokuratora w tym- 
że sądzie, adwokata Hansa Junge — 
o natychmiastowe zgłoszenie się dę 
Prokuratury Łódź, Plac Dąbrowskiego 
5, pokój 241 godz. 11—13. 

WYDAWANIE MLEKA NA KARTKI 

Wydział Aprowizacji i Handlu poda 
je do wiadomości, że we wtorek, 14 
maja rb. mleko na kartki wydawane 
będzie w sklepach 1 rejonu. 


ZAMIAST KWIATÓW — N= SIEROTY 

Polski Zwiazek b. więżniów politvcznych 
hitlerowskich więżniów 1 obozów koncentra- 
cyjnych, pozwala sobię tq drogą złożyć ser- 
deczne , podziękowania praco, nikom Biura 
Powierniczego Głównego Urzedu Likwidacyj- 


nego, którzy w dniu imienin swego dyrektora 
zamiast kwiatów -złożyli zł. 1.020.— na siero- 
ty Powstenia Warszawskiego. 


Sekcja Samopomocy Koleżeńskiej 


a Teatr y twach: poznańskim, gdańskim, kra- 
WU: MW. Pr, dziś o godz. 12 w poł |kowskim i śląskim. Pełnomocnicy zaś 
mn JE zek jaUdoux oraz o godz. 16 i 19 wyjechali już do województwa kielec- 


min. 15 „ZEMSTA“ Fredry z Wearzynem, Lesz- 


czyńskim i Grabowskim. Od poniedziałku o kiego i szczecińskiego. 
godz. 19 min. 15 „ZEMSTA”. ` 


TEATR POWSZECHNY TUR, codziennie o | WOJEWÓDZKIE URZĘDY W. F. CZYN- 


ar 19 min. 30 „SZELMOSTWA SKAPENA" NIKAMI WYKONAWCZYMI 
pian nalen Bake ee Boya-Zelet- — W przeciwieństwie do Wojewodz 
roli głównej, — *zczerowicza w | kich Rad W.F.iP. W.. będącymi czyn 


TEATR NA PIĘTERKU 
Traugutta 1) dziś o godz. 
codziennie o godz, 19 min. 30 znakomita ko- 
media Cwojdzińskego „FREUDA TEORIA 
SNOW" w nieporównonym wykonaniu Janiny 
Romonówny i- Jana Kreczmara. Zarówno sztu- 
ka, jak i wykonawcy cisszą się elbrzymim po- 
wodzeniem i przyjmowani są entuzjastycznie 
przez publiczność, 


(Studio Muzyczne 
16 i 19 min. 30 oraz 


Dzisiejsze imprezy sportowe, będą 
stały pod znakiem piłki nożnej. 


ZZK — ŁKS 


Zwolenników tego sportu czeka to samo 
spotkanie, które oglądoli w czwartek. Na tym 
samym boisku i o tej samej godzinie (18) 
spotkają się poraz drugi kolejarze ZZK z ŁKS- 
em, tym razem już w drugiej turze rozgrywek 
mistrzowskich. 

We czwartek zwyciężyli kolejarze 2:1. 
Dzistaj ŁKS będzie niewątpliwie chciał się zre- 
wanzowac. W tym celu nostąpiły w składzie 
ŁKS-u pewne zmiany. Miejsce Królewieckiego 
zajmuje na środku ataku Łącz, Włodarczyk 
będzie grał na swojej pozycji (pół lewejj, na 
lewym skrzydle zas—Sidor. Prawa strona p»- 
zostanie bez zmiany. Na pólprawym Baran, 
na skrzydle Hogendorf. Pomoc: lwowski Or- 
mianin Dawidowicz, Pegza i Kotera. Obrona: 
Czyżewski i Grochowski, w bramce jak zwyk- 
le Styczyński. 

Na boisku Widzewa o godz. 11 grają Wi 
dzew—Centr, Szk. Of. Pol. Wych. 
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znów 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Dziś o godz. 19,15 nieodwołalnie poraz 
ostatni „Król Włóczęgów”. 


„asa teatru czynna od godz. 15-tej. 

W piątek 17 maja wchodzi na afisz wspa- 
miała operetka z muzyka P. Abrahama „Wi- 
ktoria i jej huzar”, W roli Wiktorii gościnnie 
wystąpi do xonała primadonna operetkowa 
Elna Gistedt. 


TEATR „SYRENA” TRAUGUTTA 1 
Dziś <wa przedstawienia programu 
p. tt „WIOSENNE REWIERENDUM" 
z udziałem całego zespołu „SYRENY” i chó- 
ru Eryana. Początek przedsiavien o godzi- 
nie 16,30 i 19,30. 


SZTUKA JATOSŁAWA IWASZKIEWICZA 
w TEATRZE KAMERALNYM DOMU ŻOŁNIERZA 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 17-ej i 
20-ej nowej sztuki Jarosława Iwaszkiewicza 
p. t „Stara Cegielnia", jest to pierwsza w 
powojennej Łodzi polska sztuka współcze- 
sna, Akcja toczy sie w czasach okupacji, 
Udział biorą Hanna Bielicka, Janina Darczew- 
ska, Wanda Jakubitiska, Jerzy Duszyński, 
Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i Feliks Żu- 
kowski. Reżyserował Erwin Axer. Dekoracje 
— Jan Rybkowski. Kasa czynna od godz. 15, 
w niedziele i święta od godz. 10-ej. 


DZIś DYŻURUJĄ APTEKI: 
Cymera — Wólczańska 37. 
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UWAGA DZIECI! 


Juz w najblizszych dniach ukaze sie nakladem Spóldzielni Wydawni- 
czej ŁÓDZKI INSTYTUT 


TYGODNIK Dia DZIECI 


nikami doradczo - spułeczuym=, Woie 
wódzkis Urzędy W. F.i P. W — in:ar- 
muje dyı. Nonas — będą czynnikiem 
wykon.wczym 

— Dek.et bowiem © utwnrzeniu P. 
U W.F przewiduje trzy za-adnicze 
szczeble organizacyjne. Najwyższym 
szczeblem, stojącym na skali państwo 
wej, jest Państwowy Urząd Wychowa- 
nia Fizycznego i P. W., oraz Państwo- 
wa Rada W. F. i P. W., na skali woje- 
wódzkiej—Wojewódzkie Urzędy W.F. 
i P. W. oraz jej Rady, i wreszcie na 
skali powiatowej Powiatowe Urzędy i 
Rady W.F.iP. W. Cały zaś Państwo- 
wy Urząd W. F. i P. W., ze swoimi a- 
gendami pierwszej i drugiej instancji 
podlegają Ministerstwu Obrony. 


TYLKO FACHOWCY! 

— Do pracy w Państwowym  Urzę- 
dzie Wychowania Fizycznego i P. W. 
powołani zostali tylko sami fachowcy. 
Dla spraw sportowych wybitni spor- 
towcy i to tylko ci, którzy ukończyli 
studia fachowe jak Akademia Wycho- 
wania Fizycznego, względnie Studium 
Wychowania Fizycznego przy Uniwer- 
sytetach poznańskim lub krakowskim, 
do spraw zaś związkowych z przyspo- 
sobieniem wojskowym, najcenniejsi o- 
ficerowie o dużym doświadczeniu w 
tych pracach. 


ZAKRES DZIAŁANIA WOJEWODZKIE- 
GO URZĘDU W. F, i P. W. 

— Jeśli chodzi o zakres naszego dzia 
łania — kontynuuje rozmowę dyr. No- 
nas — to w myśl wytycznych P. U. W. 
F. iP. W. da się ono ująć w nastepuja- 
ce punkty. Po pierwsze zadaniem na- 
szym bedzie kierować całością spraw 
w. f. i p. w. na terenie całego woje- 
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Kalendarzyk dzisiejszych imprez 


BOKS 

Zwolennicy boksu będą mieli dzisiaj tylko 
jedną imprezę. Będzie nią mecz juniorów 
ŁKS-u z drużyną k.p. Zjednoczone na boisku 
hokejowym ŁKS-u (wejście od pływalni) o 
godz. 11. 

Walczyć będą nostępujące pary (na pierw- 
szym miejscu kp. Zjednoczonej: Czarnecki— 
Kubiak, Korgiel—tychalski, Jaworski—Gibezak, 
Gronas — Lambrecht, Rogalskt — Bonikowski 
Przychodniak — Piachne, Lińczak — Przybyr- 
ski, Martynelis — Markiewicz. 

Pozatem odbędą się 4 walki pokazowe z 
udziałem zawodników z K.E, (Pabianice). 


PŁYWANIE 

W pływalni YMCA o godzinie 17.30 odbę 
zie się ciekawie zapowiadający się mecz 
pływacki pomiędzy reprezentacją Kolejowych 
Klubów Sportowych z Pomorza, a teamem 
k.s. Filmowiec i k.p. Zjednoczone. 

Pomorze wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie. Team łódzki będzie zasilony kilkoma 
zawodnikami AZS-u [Rudzisz i Chojnacki), o- 


roz Dąbrowskim z Boruty. 
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WYDAWNICZY pismo 


Bojarskiego — Przejazd 19. 

Unieszowskiego — Dąbrowska 24b. 3 ; 
Epsteina — Piotrkowska 225, W pierwszym numerze: 
Trawkowskiej — Brzezińska 56. powiesé Jana Brzechwy — PODRÓZE PANA KLEKSA 
Pawlukiewiczu — Pomorska 12. 


historyjka obrazkowa — PRZYGODY RYCERZA SZAŁAWIŁY 

bajka — DZIEŃ I NOC Marii Kędziorzyny itd. 

Współpracują najwybitniejsi literaci i graficy: Władysław Broniewski, 
Jan Brzechwa, Maria Kędziorzyna, Lucync Krzemieniecka, Zofia Fijat- 


kowska, Anna Świrszczyńska, Jan Marcin Szancer, Maria Zarębińska 
i inni. 


SZÓSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 


Wy „GŁOSU ROBOTNICZEGO" = 
5 POWIESC — FANTAZJA — PRZYGODA — POEZJA — HUMOR. = 

KUPON NR. 4 = 

za E CENA 4 ZŁ. = 

Wyciąć i zachować. = 

re u e 


Musimy odzyskać zdrowie i tężyznę 


Wywiad z dyrektorem Wojew. Urzędu 


WF i 


pi 


y A ai Br, 
Dyrektor Wojswödzkiego Urzedu Wycho- 
wania Fizycznego i P. W. w Łodzi ob. mgr. 
Andrzej N. Nonas ' 


wództwa, przychodzić z pomocą 
związkom, stowarzyszeniom, organiza- ' 
cjom i klubom w zakresie upowszech- 
nienia w. f. i p. w., korygować i uzgad- 
niać ich poczynania w zakresie w. £. 
i p. w., oraz kontrolować celowość wy- 
datkowania sum przeznaczonych na 
cele w. f. i p. w. 

Po drugie: zająć się organizacją i 
prowadzeniem wojewódzkich ośrod- 
ków wyszkoleniowych dla kadr instru 
ktorskich. 

Po trzecie: kontrola nad ogólną 
działalnością powiatowych i miejskich 
Urzędów W. Fei P. W. jak również róż 
nych organizacji, zwigzköw i klubów 
sportowych. 

Po czwarte: gospodarka funduszami 
Wojewódzkiego Urzędu W. F. i P. W. 
planowaniem pracy w zakresie wycho 
wania fizycznego i P. W. oraz skiada- 
nie sprawozdań i wniosków do P. U. 
W. F, i P. W., wspoipraca z organami 
władz państwowych i samorządo- 
wych w obrębie województwa, w za- 
kresie wychowania fizycznego i p. w., 
które podpisały dekret o powstaniu P. 
U. W.F.iP. W., troska o powszechne, 
masowe uprawianie ćwiczeń fizycz- 
nych, oraz o stworzenie warunków dla 
powszechnego i obowiązkowego wy- 
chowania fizycznego i przysposobie- 
nia wojskowego. 


PRACE 3ĘDĄ SZŁY W TRZECH 
KIERUNKACH 


— Zagadnienie wychowania fizycz=" 
nego — dodaje dyr. Nonas — zostało 
przez P. U. W.F.i F. W. ujęte obecnie 
szerzej, aniżeli przed wojną. 

— Prace będą sziy w trzech kierun- 
kach: upowszechnienia wychowania 
fizycznego wśród młodzieży szkolnej, 


| dalej wśród starszych pozostających 


poza szkołą i pracujących zawodowo 
i wreszcie w kierunku wyszkolenio- 
wym sportu wyczynowego p 
— W krótkim czasie powinniśmy, 
idąc tą drogą, osiągnąć poprawę zdro 
wia oadiu, wyrobienie tężyzny fizycz- 
nej, utraconej przez trudne warunki ży- 
cia w czasie okupacji, oraz wyczerpy- 
wanej przez pracę zawodową i w koń- 
cu odzyskanie stanowiska naszego na 
forum sportu międzynarodowego. 

— W rracy swej liczymy przede 
wszystkim — kończy rozmowę dyrek- 
tor Wojewódzkiego Urzędu W. F. i P. 
W. — na pomoc naszych czynników 
samorządowych i zakładów pracy, 
dia których sprawa zdrowia i tężyzny 
ogółu obywateli n'a może być oboje- 
tna. 

Z. Kr. 


TEVE E TE JI PPR A ee 
CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpałłę poza tekstem — zł. 14. w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 


i świątecznych — 50 procent drożej. 
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